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^J-rammatyka chińska (i) przez D. J. Mar- 
sham wydana, i słownik D. R. Morissona, (2) 
nowe rozlewają światło na naukę języka i 
pisma chińskiego. Dzieła te  są porządnie 
ułożone i pełne erudycyi. D. Mąrsham sta­
ra ł  się drukować po chińsku pismem rucho- 
m e m } to piękne i wielce starowne usiło­
wanie, do trzeciey części cenę xiąźck pod­
nosi. W yciąg z obóyga tych dz ie ł, w dzień- 
niku angielskim (5) znaydujący się, zamyka 
niektóre co do xiąg chińskich, uwagi hi-
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(1) Clavis S in ica , etc. Serampor, i8i4.
• (2) A  dictionary o f  the Chinese language. Macao, i8i5: 

(5) Q uarterly' R eview .
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storyczne, któreśm y za godne wiadomości po- 
Wszechney uznali.

Historycy i uczeni chińscy zgadzają się, 
źe pierwsze re jestra  ich państwa, u trzym y­
wano za pomocą sznurów węzłami znaczo­
nych. Godna uwagi, iż po czterech lub pię­
ciu tysięcach la t  od epok i, do k tórey  uży­
wanie takiego pisma odnoszą, w inney stro­
nie świata odkryto naród, gdzie oprócz quip- 
pos albo sznurów z węzłami, innego spo­
sobu zachowywania w pamięci wypadków 
nie znano.

Nastąpiło potem w Chinach pismo, zło­
żone z rozmaitego połączenia linii prostych 
coras Folii zwanych, które chińscy an ty -“ 
kwaryusze za niewytłumaczone mają. Idą 
poźniey charaktery , jakoby przez m inistra 
Hoang-ti wynalezione, które naśladują zna­
k i na piasku nogami ptaków wyciśnione; 
poczem następuje szereg imion wynalazców, 
k tórzy  pismem naśladowali rysy, jakie się 
na skorupach żółwich, korzeniach, gałęziach, 
jaszczurkach, wężach, i t. d. ukazują; jestto 
podanie do prostego prowadzące wniosku, że 
pismo chińskie w swoim początku , było nie- 
zgrabnem naśladowaniem przedmiotów w na­
tu r z e ,  pod zmysły podpadającyh.

Nie łatwo naznaczyć epokę, w k tó rey  
powstało pismo hieroglificzne właściwe, je­
żeli kiedy używane było; lecz lite r  wyci­
skanych, k tóre  zdają się bydź przeyściem



pisma hieroglificznego do sym bolów , uży­
w a n o ,  jak  pow iadają , w 800 roku  p rzed  
Chrystusem. Za czasów K onfuc jusza  t rz e ­
m a  set p raw ie  la ty  pożniey , rozumieją, źe 
c h a ra k te ry  do w ięk sze j  p rosto ty  p rzyw ie­
dzione i do mnieyszey liczby znaków spro­
wadzone zostały ; lecz to  jest domysł, któ­
rego początkiem są napisy wyciskane na 
dzw onkach , naczyniach i tróyn o g ao h , zda­
jące się należeć do owych odległych czasów. 
Mierna albowiem żadnego śladu rękopisrnów 
czas K onfuc jusza  poprzedzających ; t rz e b a  
n aw e t w ątpić, ażeby żaden ch a ra k te r  przez  
tego filozofa wyśledzony, nie mógł bydź przez  
pięć aibo sześć wieków dochowany. P ró ­
żno wspom inać tu  o bayce względem po­
palonych  xiąźek w całćm państwie, i wzię­
ciem szczególnego ocalenia xiąg K onfucyu- 
sza. Próżność C hińczyków , szukała zape­
w n e ,  w tych  powieściach w ym ów ki na nie­
możność uspraw iedliw ienia swoich p rzesa ­
dzonych p re te n sy i ;  a jeżeli im  zaprzeczą 
jakich zdarzeń, k tó re  do bajecznych czasów 
należą , nieomieszkają przytoczyć , że x ięgi 
gdzie je zap isan o , są spalone.

Pierwszą pracę  w układzie cha rak te rów  
c h iń sk ic h , czyli pierwsży języka pisanego 
s łow nik , dokonano w  końcu 12 wieku na- 
szey ery. W ten czas  język symboliczny p rze­
stał wyłącznie bydź sek re tem  uczonych, stał
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się pospolitszym i we wszystkich szkołach 
był nauczany.

Chińczykowie bardzo się nie zgadzają 
względfcm epoki do którey wynalazek druka­
rni w Chinach odnieść należy. P. Morisson po­
wiada, że w połowie g wieku ery  clirze- 
ściańskiey, minister p ańs tw a , imieniem 
Fang-taon , dał poznać wynalazek ten  rzą­
dowa; źe a v  pierwszey próbie używano ta ­
blicy karriięnrięy , k tóra  zapomocą prassy 
czerniła pap ie r , i zostawiała lite ry  białe, 
i źe za wdzięczność ta k  drogiego w’ynalazku, 
drukarze ty le  uwielbiają Fang-taoń , ile u- 
czeni Konl'ucyusza. Zapewne pieczęci ce 
sarskie tym  sposobem robione były; a 
znaydować można wyciski podobnego ro­
dzaju w'e wszystkich xięgach chińskich, gdzie 
idzie rzecz o ich charakterach starożytnych.

W kró tce  za pomocą tego wynalazku, 
nauki postęp uczyniły, a liczba charak te ­
rów tak  się pomnożyła, iż od 5,ooo do 
5o , albo 4o tysięcy się podniosła. Ten o- 
statni rachunek przez PP. Marsham i Mo- 
rysson uczyniony jest zewszystkich, jakie 
dotąd były uayurniarkowaiiszy. Pierwszy od­
nosi się do ago wieku przed erą chrzesciań- 
ską , to jest do czasu, w którym  się nauki 
w Chinach , pod dynastyą Hana odrodziły; 
a liczba 5;a°° liter zaw arta  jest w dziełach 
łŁonfucyusza j uważanych na ówczas jako 
naypierwszy skład wiadomości ludzkich.



—  2Q5 —

Nagle  po m n o żen ie  się c h a r a k t e r ó w  i 
rozdzia ł  ich m e to d y c zn y  , pociągnął za so­
bą  powiększenie  l iczby xiążek . W  począ­
tkach  a toli  n ie '  p okazu je  się , aby  rząd do­
s t rzega ł  jakiego n ie b ez p ie cz e ń s tw a  w ty m  
p rzedm iocie .  Lecz  n iep o d o b n a  a żeby  u- 
żyw an ie  d r u k u  w k r ó tc e  nie stało się ce lem 
jakow ych  urządzeń . Dziwić  się owszem po ­
t r z e b a ,  źe w t a k  d e sp o ty czn y m  p a ń s tw ie ,  
j a k  są Chiny, użycie  to rozszerzyć  się mogło. 
J e d e n  s ta roży tny  a u to r  chiński t a k  Się w ty  m 
p r z e d m io c ie  t łu m a c z y  : „  k i e d y  l i t e ry  w y n a ­
leziono, niebo, z iemia  i bogi by ły  w  po rusze ­
niu.  M ieszkańcy H a d esu  p łaka l i  w nocy ; a 
n iebo ,  dla okazania  radości swojey,  doyrza łe  
z ia rna ,  zam ias t  deszczu spuszczało.  Za pom o­
cą tego w y n a laz k u  serce  ludzkie  zaczęło kno­
w a ć  pods tępy ;  powieści  fałszywe i szkodliwe 
rozesz ły  się;  za n iem i  sp ra w y  i w ięz ien ia  
n a s tąp i ły  ; m o w a  sz tuczna  rzuc i ła  n a  świa t  
z am ieszan ie  , owoż dla czego c ienie  u m a r ­
łych  p łaka ły  w  nocy. Lecz  w y n a la z e k  
l i t e r  sp rzy ja ł  pol i tyce  i h a r m o n i i ; uczyn i ł  
r o z u m  i p r a w d ę  w id o c z n ie y s z e , u p ię k n i ł  
życie  t o w a r z y s k i e ,  i w iększey  p r a w o m  na­
da ł  stałości. R ządcy  mie li  w yp isane  swoje 
p r a w id ła  a uczen i  powagę  , k tó ra  stała się 
c e lem  ich szacunku.  O toż dła  czego n iebo  
się ro z w e s e l i ł o , i doyrza łe  z ia rna  zam ias t  
deszczu spuszczało.  P o e t a , h i s to ryk  , m a ­
t e m a t y k ,  a s t r o n o m ,  n icby  nie  mogli  b ez
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p is m a ,  gdyby nie było l i t e r  rlla poświad­
czenia w ypadków  przesz łych , c ien ieby 
v posrod dnia p łakały  , a  niebo k rew  by la ­

ło zam iast deszczu
Ta mieszanina dobrego i złego ściśle 

roz trząsm ona , p rzew ażyła  w oczach Chiń­
czyków na s tronę pierwszą. Z tąd  ich p ra ­
wą , r m v n ie  jak  angielskie* nie tam ują  wol­
ności d ru k u  ], karzą  nadużycia, lecz im za- 
p  ° bied z m e myślą, Nieszczęście jednak te ­
mu, k to  w nich podchw yconym  będzie Ł cho­
ciaż p ra w a  chińskie względem innych p rz e d ­
m iotów  , są aż nadto wyszczególnione i  n i­
kn ą  w rozdrobnionych różnicach ; te  jednak  
k tó re  się do nadużycia  d ru k arn i ściągają, 
są ogołne i zle opisane. T a k  brzm i w ko- 

exie Laon-łi: „k to k o lw iek  pokaże się bydź 
w innym  , w ogłoszeniu jakich xiąźek złych 
i  zepsu tych  ażeby o błąkać ludy;, ktokol­
wiek podsycić bunt, p rzez  p ism a albo k a r ­
tk i pisane us iłu je ,  będzie na ściecie gło­
wy sądzony. A utor o wie pierwsi p rzew in ie ­
n i a , bez zwłoki po p rzekonaniu  karan i bydź 
m a ją ,  ci z a ś ,  k tó rzy  ty lko  do tego n a le ź e - '  
x x t  e§ną ka rze  w czasie zw yezaynym . 
W szyscy , przekonani o d ru k o w an ie ,  rozda­
w a n ie ,  lub  śpiewanie pisem w ystępnych i 

untowniczych po ulicach, jako należący do 
zbrodni k a ra n i  będą “ .

P ra w a  te  nie są zgoła n ieodm ienne, 
Czyniono im  liczne dodatk i r o k u  1777 w ga-
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z e ta c h  P ek iń sk ich  , w trą c o n o  sp ra w ę  i u -  
k a ra n ie  p isa rza  obw inionego o nayw iększą  
zb rodn ię . Był to  p o w iad a  P . Am iot, p o e ta ,  
p ro w a d z ą c y  życie spokoyne  w łviang-si a  
d a le k i  od  u rzęd ó w  i d w o r u ,  zab aw ia ł się 
p isan iem . O skarżono  g o , i w n e t  z ab ran o  
jego xiążki i r a z e m  znim  do s to licy  p rz y ­
wieziono. Sąd złożony z x iążą t k r w i  cesar-  
sk iey  , m in is tró w , i m a n d a ry n ó w  p ie rw sz e ­
go r z ę d u ,  zad aw ał m u  p y ta n ia .  O sk a rże ­
n ia  m ia ło  c z te ry  g łów ne p u n k ta  : i) źe o- 
głosił sk rócen ie  w ie lk iego s łow nika  K an g -h i ,  
(zapew ne  to je s t  t e n  sam , k tó re g o  t łu m a c z e ­
n ie  n ied aw n o  P. M orisson ogłosił) gdzie w a­
ży ł się zbijać n ie k tó re  uw ag i w x iędze  au -  
t e n ty c z n e y  i godney  u szan o w an ia :  2) że się 
od w aży ł w  p rz e d m o w ie  do swego sk róce­
n ia  , d ru k o w a ć  im io n a  pospolite  K o n fu cy -  
usza  , i p rzo d k ó w  fam ilii p an u jącey ,  a n a w e t  
sam ey  jego cesa rsk iey  m o śc i : 5) źe się n ie  
w s t y d z i ł , w yp ro w ad za jąc  genealogiją  swo- 
jey  fam ilii, m ianow ać  się p o to m k iem  H oang- 
t i  po d y n as ty i  T cheons. 4) źe w w ie lu  w ie r ­
szach  w t rą c a ł  toż  sam e u ro sz c z e n ie , i w y ­
r a ż a ł  to  sposobem  n a y b a rd z ie y  k a r y  go­
dnym .

Z a w o ła n y  do sądu o d pow iedz ia ł:  1) 
Co do s ło w n ik a ; ponie\Vaź ta xięga d la  
sw ey  obszerności b y ła  n ie d o g o d n a , sk ró ­
cił j ą ,  a b y  do użycia lepszą  i m n iey szey  
c e n y  się stała, a) Z e  dla tego u ż y ł  imion



pospo litych , eesarzów dynasty! panują­
ce aby je dać poznać m łodzieży, i zapo- 
biedź p rz e w ro tn e m u  ich wym awianiu: 
i e  na tychm iast swóy błąd poznał i p o ­
p ra w ił  się opuszczając te  im iona av dru­
gi 6m wydaniu. 5) Ż e  zasięgając początku 
swojego rodu od. Hoang.-ti dał się uwieśdź 
nie roz tropney  próżności. 4) Z e  .a&koniec 
n ie  sądził ,, aby wiersze k tó re  są z n a tch ­
n ien ia  , 'm ia ły  się stać powodeni obwinie­
nia . ' .. .# . .

Jkiijżęta, nńnistro  w i e , p rezydenc i są- 
-du,.d. m andąry  powie pierwszego rzędu, nie 
przy ję li  takowego uspraw iedliw ienia  się. 

.Osądzili, że oskarżony winien jest zd rady  
may w ię k s z e j , i źe podług p raw  Państw a, 
■Onang-si-hepn, p rzekonany  w ta k ie y  zb ro ­
dni, ma bydź na drobne rozsiekany części, 
m ają tek  na skarb  publiczny obrócony, ca­
ła  rodzina od łat ł 6 na śmierć wskazana, 
a  żony jego, nałożnice i dzieci la t  16 nie 
mające, wygnane i panom  za niewolników 
oddane bydź mają. Na to  K ien-lung, wów­
czas panujący, który, sam był autorem , poe­
tą  i op iekunem  uczonych, tak i postano­
w ił wyrok: ,, M am litość nad Onang-si- 
hepn, ze względu na k a rę k tó re y  m a uledz. 
Nie będzie rozsiekany ńa częśc i, dosyć na  
te m  £jdy mu utną-głowę. P rzebaczam  jego 
rodzinie.. Dzieci zaś n iech będą zostawione
do wielkiey exekucyi, w jesieni^ Co do re -
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sźty  niecli  p r a w o  w y k o n a n e  będzie .  T a k a  
je s t  moja  w o l a , n iech  ją szanują.

D ru g i  n a d u ży w a jąc  p r a w a  p o d a w a n ia  
p a m ię tn ik ó w  i p y t a ń  cesa rzow i ,  śniiał r a ­
dzić aby  go nazy w ać  nas tępcą ,  i iądanie  to  
uznano  za o z n ak ę ,  iż zamyśla ł  o śmierci  ce ­
s a r z a , a myśl  p o d an ą  ogłoszono za zbrodnię  
n a y w ięk śz ey  zdrady .  Z a t e m  obwin iony ,  
skazany  na  podobne  p ie rw szy m  k a r y , ł a ­

skawość  cesarza  w ty ch że  sam ych  zak reś la ­
ła  się granicach .

I n n y  je szcze ,  długo się z a t ru d n ia jąc y  
p o z n aw a n ie m  ziół,, k tó r y c h  w ł a r m a c y i  uży­
wał,  stał  się a u to r e m  , i w y d ru k o w a ł '  w wiąz­
ce , dla  cesa rza  d a r o w a n e y , źe c ień  je ­
go dz iadą  K a n g -h i  da ł  się w id z ieć  i p oka ­
zał  x i ę g ę , gdzie p rz e zn a cz e n ie  famili i  pa -  
n u jącey  w y p i s a n e , a między in n e m i  i r o k  
śm ierc i  K ieng- łung  był oznaczony.  I  t en  g łu ­
p iec  podobn ie  na  ścięcie poszedł.

Nie sarn ty lk o  t e n  cesarz  w Chinach  
p rzy w łaszcza ł  sobie chwałę  o p iekuna  nauk .  
O d  czasu w y n a lez ien ia  d r u k a r n i ,  każda  
p r a w i e  famili ja panu jąca  , kaza ła  nowe po-  
vr ta rzac  w y d a n ia  dzieł  za  w zór  służących, 
k tó r e  n a  znak  szacunku  pub l iczn eg o ,  pie­
częcią znaczone  były. N a  t e n  koniec roz ­
kazu ją  zeb rać  się u czonym  ze wszystkich 
p r o w in c y i ,  p r z e y r z e ć  d z ie ł a ,  i na  n o w o  
w  d r u k a r n i a c h  cesarsk ich  w ydawać .  R o k u  
i y 74. K ieng - łung  ogłosił p r z e z  gaze tę  p e -
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kinu rozkaz da wykonania podobnego przed­
sięwzięcia. Mnóstwo inspektorów general­
n y ch , rewizorów, poprąwiaczó.w , asseso- 
rów  i t. ci. zebrało się do Pekinu , między 
którerni i dway synowie cesarza byli. Ci 
k to izy  nieciostrzegli wielkich błędów, ule­
gali ka rze , jaką im sędziowie do. tego 
należący wyznaczali i lecz cesarzowi zosta­
wiano osądzać swoich synów , jeżeliby w ich 
czynnościach co doxiążek pokazało się jakie 
uchybienie. Po pięciu latach, liczba xiąźek 
ty m  sposobem przedrukowanych podnio­
sła się do i(j8,ooo exemplarzy. Powiadają 
z e  cały zbiór m n ie j  nad 6 o q , o o o . . zwo­
jów, zawierać nie może.

W ciągu takowego zatrudnienia zda- 
izy ła  się xiąźka, która wiele niespokoy- 
ności inspektorom nabawiła. Napis jey był 
następujący: Dziewięćdziesiąt i dziewięć
sposobów do zniszczenia zupełnego M an- 
tchousow. Posłano ją do Pek inu , gdzie ce­
sarz rozkazał ścisłe nad nią czynić uwagi, 
nie dając baczności na to wszystko, coby 
mogło bydz, przeciwko Mantchousom , o- 
Wszem uważać ich jako nieprzyjaciół Chiń­
czyków, jakiemi byli wczasie kiedy to dzieło 
utworzone, nie zaś jako panujących w Chi­
nach jakiemi są dzisiay. Co się pokazało 
z rozbioru ogłoszono publiczności, przez 
gazetę Pekinu: a z dziewięćdziesięciu spo­
sobów , albo i5  wprawdzie zupełnie
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niedorzecznych,, z wielkim zgłębieniem 
w niey roztrząsano. Skutkiem rozważa­
nia było osądzenie , że xięga nie będąc 
godną zajmować mieysce we zbiorze, na  
ogień zasługuje. Na to. cesarz ten krótki  

' uczynił dekret: „ Niech ta xiążka będzie 
wyłączona i niech jey wszystkie exem­
plar  ze popalą.

PP. Marsham i Morisson, ma jąc b >  
wy przystęp do tak obfitego składu, nio- 
gą zapewne oswoić Europeyczyków z nauką 
języka i l i tera tury ehińskiey. Język t e n ,  
czyli pismo, zdaje się mieć coś pociąga­
jącego. w prostocie i obfitości znaków my­
śli wyobraźającysh. P. Morisson tak się 
w tym. względzie tłumaczy: „ Język chiński 
ma wszystkie korzyści pisma, tak a może 
i wiecey niżeli układ alfabetyczny, na za­
chodzie . używany,  co do przenoszenia 
wyobraźni przez wzrok do umysłu, jako 
widzenie jest prędsze niż słuch, tak wy­
obrażenia za potnocą pierwszego zmysłu 
zrodzone, są prędsze, bardziey uderzające 
i żywsze. Same kształty l i t e r , same jedne, 
lub z drugiemi połączone, mocne i miłe 
czynią wrażenia. Piękne pismo chińskie, 
uderza oko. jak błyskawica; ma powab i 
energiją, k tórey pisma alfabetyczne do­
siądź nie mogą. Pismo chińskie jest prócz 
tego stalsze niż to ostatniej albowiem alfa­
betyczne idzie za zmianą różnego wyma-



wiania. Może bydź że stałość mowy pisaney, 
stała ssię przyczyną jednostayności ChiA- 
czyków, która ich odznacza. « A-'P. Mar- 
sham w tey nauce powiada, ze tyle mu 
przynosi rozkoszy, kiedy już pierwsze prze­
zwycięży! trudności, i kiedy się mu otwie­
ra  już pole bardzo ważnych uwag, iż po­
stanowi! poty do tego się przykładać, póki 
v  u życia stanie.

Z SPE&TATOIIA ANGIELSKIEGO 

O świerzbiączce do p is dnia.

' — — — - — • T e n e t  insaoatu ie  m ul to  ! 

Scribe mli cacóetbes,  cfc a e ^ r o i u  cortle senescit .

Juv .  Sat .  V r i .  5 i .
■

Ś w ierzb iączka  do p isa n ia  ta k  p a n u ią ca  n a  
łwie.cie  , j e s t t o  choroba  n ien leczo n a  , ko ń ­
cząca  s i l  ledw ie z  życiem .

Z n a y d u je  się pewna choroba, o k tórey 
Galien i Hipokcut nie uczynili źadney 
wzmianki ik to rey  nie ma w Farmakopei lon­
dyńskiej. Juwenałis w przytoczeniu kładą- 
cem się na czele tego a r ty k u łu , nazywa 
ją Cacoethes , wyrazem greckim, k tóry  ro­
zumianym tylko jest od uczonych, i nic 
w ięce j w dobrey polszczyźnie nie znaczy 
jak  Świerzbiączkę do pisania. Choroba ta, 
jest prawie tak powszechną jak ospa , po-
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n iew aź  m ało  je s t  ludzi u m ie jących  pisać, 
aby  k to  z n ich  n ie  b y ł  r a n ie y  czy poźn iey  
p rz e z  nią  n ie  tk n ię ty  choć raz  w  życiu. 
Jed n ak że  tę  m iędzy  n iem i postrzedz  m o ­
żna  różnicę  , że ospa po k i lk u  dn iach  lu b  
tyg o d n iach  p rzem ija ;  t a m ta  zaś n ie  daje  
się nigdy u le c z y ć , gdy raz  głowę opanuie . 
INurod nasz b ardzo  jest pod leg ły  t e y  do-' 
lęgli wości i chociaż używ ano  n ie sk o ń cze ­
n ie  w iele  ś rzodkow  w zględem  c ie rp iąc y c h  
o n e , m ało  było sku tecznych . IS iek tórzy  
z ch o ry ch  dośw iadczyli ognia i żelaza, s a ty ry  
i paszkw ilu  , jed n ak że  jadow itośc  ty ch  le ­
k a rs tw  nie  p rzy n io s ła  u le c z e n ia ; d ru d z y  
m ie li  szyję w ścibioną m iędzy  dw ie  deski, 
(i) p rz e z  całą  g o d z in ę ,  co jest pospo litóm  
le k a r s tw e m  na  tę  c h o r o b ę , k ied y  już 
p rzy sz ła  do nayw yźszego s topnia . Jes t  je ­
s z c z eg a tu n e k  t e y  dolęgliwości, k tó ry  się d a ­
w a ł  n ie k ie d y  u le c z y ć ,  podobno  jak  u k ą ­
szenie  t a r a n t u l a , b rz m ie n ie m  p ew n eg o  
i n s t r u m e n tu ,  u  pospó ls tw a  zw anego b a to ­
giem. L ecz  jeślibyś m ia ł  w  k u ra c y i  cho­
reg o  podobnego  r z ę d u ,  w iedz ieć  n a leży , 
źe n aysku teczn ieyszy  sposob je s t  do u le ­
czen ia , z ab ro n ien ie  ca łk o w ite  użycia  a t r a ­
m e n t u ,  p a p ie r u  i p ió ra .

Ale zchodząc z t e y  a llegory i i n ie  za-j 
c iekając  się w  n iey  d a l e y , w iedzieć  po-

(i) Rodzay kuny.



t r z e b a , źe niema gryzmołow nieznośniey- 
szych i uprzykrzeńszych, nad pisarzow 
pism peryodycznycb, których dzieła wy­
chodzą w dniach i porach roku pewnych. 
Niemamy w ich pismach pociechy, która 
się znayduje w jnnych; chcę mówić, do cze­
kania się końca przy odrobinie cierpli­
wości. Ile razy przypomnę słowa Dioge- 
nesa ,  zawsze się śmiać musz£; czytając on 
razu  jednego nie znośną ramotę pewnego 
p isa rza , w przytomności swych przyjaciół, 
kiedy postrzegł znudzonych wszystkich 
tem  czytaniem, i kiedy się zbliżał do koń­
c a ,  zawołał '.śra ia l o , d zia tki, ju z  ląd  po­
strzegam. Nie tak się dzieje z pisarzami 
o których mowa, nigdy z nimi końca nie­
ma. Jeden dzień dostarcza u nich matery-  
ału  na dzień drugi, i zgadnąć nie można 
kiedy nam pokoy dadzą.

Smutno jest widzieć, źe sztuka druko­
wania, któraby bydź powinna jedną z nay- 
większych korzyści jakie kiedy przybyły 
dla rodzaju ludzkiego, obraca się przeciw­
nie na jego szkodę i służy do rozpostrzenie- 
nia błędu i niewiadomości w narodzie,  za­
miast  dodania pomocy ku uczynieniu go 
oświeconym i cnotliwym.

Niedawno czytałem xiąźkę bardzo dzi­
waczną, pod ty tu łe m ;  Obrona Astrologii 
Jirzez Wilhelma Ramsay. Między wielu 
fnieyscami tajemniczemi tego głębokiego aur



to n a ,  w  jednem  ta k  się t łu m a c z y :  „  n ie- 
„ przytom ność słońca nie jest przyczyną no- 
„ c y ; ponieważ jego światłość tak  jest wiel- 
„ k a , że zarazem  całą ziemię oświecić mo- 
„ źe jak pośród d n ia ,  lecz są gwiazdy m ro -  
„ czne i c iem ne, k tó rych  w pływ  n o c sp ra -  
„ wuje i k tó re  rzucają na ziemię pom rokę 
„ i ciemność, tak  jak słońce ją oświeca swte- 
„ mi prom ieniam i. “

U w ażam  w ty m  samym względzie pi- 
sarzów jak nasz astrolog ciała niebieskie. 
Są oni wszyscy gw iazd am i, lecz n iek tó re  
ty lko  rozpostrzeniają św iatłość, a część 
większa w yradza ciem notę. Mógłbym z nich 
w ie lu  przytoczyć , k tó rzy  są gwiazdami, cie- 
innotnem i pierw szey wielkości, albo w ska­
zać zbiór in n y c h ,  k tó re  lichą harm onią  
ra z e m  złormow ały i k tó ry c h  nazwać mo­
żna konstelacyam i ciem notnem i. N aród 
od daw na zaciem niony jest przez ty ch  
an ty lum inarzow , jeżeli mi wolno użyć tego  
w yrazu , c ierp ia łem  ich naydłuźey ile mo­
głem , lecz w ostatku postanowiłem p rz e ­
ciw  n im  powstać i podchlebiam  sobie, że  
ich  w ypędzę z naszego półsferza.

Teodor NarbutU
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T  E  M  O R A

O  S S Y A N A P I E Ś N I  P 1 E  R.W . S Z E  Y.

(•_D o k o ń c z e n i  e.)

O . W e ,  rzek ł K a irb a r , w pa tru ięsię  zbliska,
W  tw ym  ręku  oszczep królów  E ryny  połyska:
On dumę królów  m o ż n y c h  podniecał tysiąca,
Sta bohaterów  na nim  osiadła k rew  w rząc aj 
Odday: niech cię nie ludzi pryjaźni ofiai'a,
Odday dum ny młodzieńcze do rą k  K airbara.
M am  oddadź zdradzonego dar E ry n y  pana,
Rzecze O skar, dar drogi białego Korm ana? 
AVowczas, gdy nieprzyjaciół do uyśćia zniewalaj 
G dy Sw arana zw yęiężk miecz dzielny Fingala,

D a r ten  o trzym ał Oskar na jego pokojach,
Gdzie radość panow ała po szczęśliw ych bojach. 
P odły  zdrayco , w  m ym  ręk u  tysiąc zawad kruszy, 
N ie w łada tym  oszczepem rycerz  podłey duszy.
N ie jest mi burzę ciemność, co tw arz  tw oią m roczy, 
A ni wyrokiem  śm ierci blask jaskraw ych oczy.
Czy mniemasz , że m ię razi głos żelazney tarczy?
I  pieśń płaczliw a Oli serce me obarczy?
K airbar ród przestraszać zniewiesciały może,
Ja  m am  duszę ze skały i nic się nie trw ożę.

W ię c  mi oszczep T em o ry  nie w róci się wzięty? 
R zekł K airbar w ściekłością sw ey dum y przeięty . 
Takeś mi w  tonie tw oim  i groźny i śmiały,
Z e  tuz  Fingal M orw enu ry cerz  osiwiały;
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i Zniknie przed K airbarem , gdyż walczył z podłemi, 
lak  drobny obłok w iatry miotany srogiemu 
O! gdybyź, co twćra zdaniem do podłych się zniżył 
Do walecznego Wodza A ty się przybliżył.
Odbiegłby w okamgnieniu zielonćy Eryńy,
Aby uniknął gniewu za występne czyny.

K airbarze, poprzestali w  rozmowach się szerzyć. 
Broń twoią w pierś Oskara zdolnyś jest wymierzyć, 
Równe są nasze siły: lecz męstwo Fingala 
Snadnie naywalecznieyszych rycerzów obala.
W n e t postrzegli zaięte ogniem wodzów twarze, 
Pędem do boju biegną z obu stron mocarze,
Tysiąc miecza połyska-, Ola woynę śpiewa,
Głos jego i’adość w  duszy Oskara rozlewaj 
Zw ykłą roskosżą zdięty, do boju gotowy,
Zda się mu, że Fingala róg ogłasza łowy.

Jak straszną gnane burzą ciemne morza wały 
Przśeiw  Kairbarowi idzie Oskar śmiały.
Nie płacz córko Toskara nasz bohater żyje,
Nim zginie, wielu jeszcze śmierć czarna pokryje. 
Patrz ile ich poległo: jak gdy duchy w gniewie 
Srogą prawicą drzewc zmiataią po drzewie;
Padł Morlan, Konakr, M aront w  krw i się własney zbro»

czy i,
W  przestrachu miecza jego Kairbar odskoczył: 
Ucieka z placu bitw y, a skryty za głazem 

i W ym ierzył do Oskara i przebił żelazem.

Tom FĄ 20



Chwieje się —  juz go słabość przejm uje' nieznana, 
T arcza się u trzym uie . . .  pada na kolana;
Postrzega K a irb a ta  oszczepem w ym ierza ,
I  srogim  razem  w czoło zdradzieckie uderza.
R unął złoczyńca nakśztałt roztrzaskanej skały.
Co ją od tw ard e j Krdmli burze oderwały.
L e c z  O skara n ie s te ty ! śm ierć okryw a blada,
T a rcza  w spiera , z p raw icy  oszczep nie upada,
X)rzą Erynce, jak strum ień wrzdęty wznoszą wrzaski, 
A  od Leny odbite szerzą się oklaski.

Grom dochodzi Fingala wnet oszczep porywa, 
Spieszy do w nuka, żałość z ust mu się dobywra. 
Oskar jeden ; głos walki w około się szerzy,'
X)o broni! na -walecznych zawoła ry c e rz y .- 
Spieszcie wodzowie , spieszcie w pomoc bohatera. 
N agli Ossyan k ro k i , resztę  sił w yw iera,
Fergus jak w iatr gw ałtow ny z mieysc się swoich zryw a, 
A  L enę W okam gnieniu Fil ano przebyw a.
Zbliżył się mężny Fingal do pobojowiska, 
iłażącem  światłem puklerz na około błyska,

Nim  strwożeni Eryńce widzieli zdaleka,
K ró l W gniewie, s truchlał każdy, każdy śmierci czeka, 
Pierw siśm y w ięc z zapałem do boju wybiegli,
Tłum ią zapęd E ry ń ce , ale gdy postrzegli,
Ze król pospiesza wposrzód okrzykówT i pienia, 
Czyiegoż na odparcie użyją ramienia?
Śmierć rozsypkę i bojaźń w Eryńcach rozszerza. 
Prebóg! jakiż okropny widok nas uderza!



O skar nad tarczą, zgięty, p łyną k rw i strum ienie, 
T w arz  zsiniała, śm iertelne na ustach, milczenie.

W szyscy  łkaiąc swe oczy od niego zw rócili,
Ł zy  ukryć w zrastaiące próżno się król sili,
O piera na  ram ionach w nuka swego głowpę ,
M ówił ale tłum iły  łkania słów połowę:
Zginąłeś w śród zaw odu, unosisz nadzieje';
Oskarze! gdy tw ych  widzę w przyszłość walk koleie 
Serce się kraje starca: śm ierć niełitosciw a 
Pasm o młodzieńczSy sław y w połow ie przeryw a. 
K iedyż W  Selmie przyiem na wresołość osiędzie? 
Żałobnem u śpiew aniu kiedyż koniec będzie?

Fingal ieden pozostał, u trac iłem  dzieci,
S tarość m a bez p ry iac ió ł, a sław a uleci.
P różno czekać przed domem , n ak sz ta łt w zniosłey

chm ury
Czy zw yciężcą z m ych synów nie pow róci k tó ry , 
P łacz M or w en ie , niestety! iuż Oskar um iera . . . .  
W sz y s tk im , F ingalu , droga pam ięć bohatera; 
Pokazał s ię , p ierzchały  nie przyjació ł szyki,
I  w racał z wesołem i w  pokoju okrzyki.
Synów i b raci nie m ia ł, dzisiay pozostali 
U koićby się w  żalu po stracie nie dali.

W y ie  B rano , a L u at łaszczy  się i liże ,
Z nim nayczęsciey jelenie uganiały chyże.
Gdy na p łaczących O skar przyiaciół poziera 
Głos p rzy tłum iony z piersi śm iertelnych w yw iera.
T ę  pieśń, rzecze, płaczliw ą Bardów kiedy słyszę, 
Psów w ycie , wasze jęki broni tow arzysze,

j łO*
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Czułość duszę p rzey m u ie , tę  duszę , co w przódy 
Z adnem i bydź nie m ogła pokonaną trudy .
O ycze m óy zbliż się do m nie; gdy uydę w  obłoki, 
W zn ieś pom nik na  m ych w zgórkach , gdzie spoczną

m e zw łoki..

G dy zaś legnę w  tey  szczupłey grobow ca przestrzeni,
I  m iecz  n iech  p rzy  mnie złożą, i m óy róg jeleni.
Z  czasem gdy potok ziem ię z m ogiły uniesie,
M oże jakiś m yśliw y zabłąkany w  lesie
Z n ay d z ie , i rzeknie ch lubny z dobyczy, co zyskał.
T en  miecz w  ręk u  mężnego O skara połyskał.
T y ś upadł; czyny tw oie m ą sław ę m nożyły,
N ie obaczę cię w ięcey m óy O skarze m iły.
Jn n i sw ych synów  dzieie opowiadać będą, 

y T w oie dzieła w  m ych uszach w ięcey nie osiędą.

P o k ry ł mech gęsty grobu tw oiego k am ien ie ,
Z alą  się w ia try  w koło roznosząc ięczen ie ,
N ie będziesz tow arzyszem  odtąd  k raw ey  bitw y,
A ni płochych sarn  w  gaiu lubey ci gonitw y. 
P rzynaym niey  ry cerz  jaki pow racaiąc z boju, 
W id zia łem , rzeknie, pom nik p rzy  m ruczącym  zdroju , 
T am  leży wódz naczelny O skar, co ży ł sławie, 
Z ab ity  ręk ą  zd raycy  w  eryńskiey w ypraw ie.
Gdy te  słow a w ydadzą kiedyś usta  c z y je ,
Radość nayżyw sza w  sercu  oycow skiem  o żyie.

X fc >



L is t do R ed a kc ji Ty god. W ileńskiego.

Od czasu jak Pani Smieszuńska w T y ­
godniku W ileńskim  w num erze 8. niewiem 
czy żartem , czy dopraw dy , łatkę mi przy­
p ię ła , upłynęło całych la t  dwie i dni 285, 
zm ieszany , pisać nieśmiałem. Lepsze­
go serca tygodnik , ciągnął by t swóy, aź 
do dnia dzisieyszego, w którym  chcę go 
znowu nawiedzić dla doświadczenia czyli 
Pan i Smieszuńska jeszcze go czytuje. Ale 
kładę w arunek , a żeby to ninieysze pismo 
moje, zupełnie tym  sposobem jak p ie r­
wsze o Samskryckim języku drukow ane 
było, to jest, bez ty tu łu  i takimźe jak tam ­
to  drukiem.

W  dziele o Słaiuianach i ich pobra tym ­
cach część i sza, obejm ująca rozprawę o ję -? 
zyku  Sam skryckim  w Warszawie 1 8 1 6 . 8 . 
wyczytuję piękne myśli o początku Sła- 
wiańskich narodów od Indyan. Myśl ta  b a r­
dzo mi się podobała. Niemogąc się docze­
kać tom u drugiego , sam szukałem dowo­
dów , jakimto sposobem i k tórędy osady 
Indyan w okolice wisły i D niepru  p rzy ­
szły. Gdy mnie myśl ta  t r a p i ła , nadarzył 
p rzypadek , źe ją gruntowniey przełozyc 
m ogę , tak, iż potomności zostanie dalsze 
rozwinięcie gruntownie rozpoczętych ba­
dań. Z polecenia m eg o , przyjaciel móy, 
kupujący dla mnie W jWilnie xiązki nowo



wychodzące , kupił niedawno wyszłe. Ba­
dania starożytności wcwzględzie geografii 
Mam ja zwyezay kupow an ia , bo jakże by 
autorowie pisać i wydawać mogli, gdyby 
niekupowano. Badania w s po ranione- wy­
szły drukiem typografa , ależ i ty pogra fi 
saiedrukowaliby, gdyby niekupowano. Dzie­
ło to jest w ie lk ie , przepysznie drukowa­
ne , z atlasem, tak świeże,, że niezawodnie 
dotąd ani jedna jeszcze osoba nieprzeczy- 
tala go , w samym W iln ie  gdzie wyszło, 
Jak wiec jest przyjem nie popisać się , ź@ 
było w reku i cytować. Nie czytałem go 
wcałościu boby rzecz była nieco przyuu- 
dna . . .  n i . . .  ę . . .  m .-,, mówię |>rzytru- 
dna, trochę n u d n a , ale że index abecadło?- 
wy p rzy  nim jest dokładny, regestra  
piękne i mappy (czyli jak w e wspomni o- 
nern dziele są. nazywane krajobrazy) obfite, 
a przeto  do cytowania, dzieło to służyć 
może. Może bydź bardzo w ażn e , ale się 
zgorszyłem że niektóre rzeczy lekko i jak­
by z uśmiechem trak tu je  bez dowodu i za- 
baśni poczytuje: nato niewiem co pan i 
Srnieszuńska powie. Tak naprzykład w xię- 
dze III. Rozdziału 115 . Przywodzi K orne­
liusza Neposa , że Dunay niegdyś jednem 
kory tem  do Adryatyckiey odnogi uchodził, 
a to prawie w sposób ta k i ,  jakby K orne­
liusz Kepos miał baykę p raw ić , kiedy on. 
właśnie 2 tam tych okolic był rodem. Mo-
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glo bydźl morze na Podlasiu jak numer 70. 
Tygodnika świadczy, może bydź przód o k rę ­
tu  w błotach Pińskich jak mnie o ń i m c j ,  
którzy słyszeli, że. był widziany uręezali; 
za cóż niemógł w pewnym czasie Dunay 
do Adryatyckiey odnogi wpływać. Na.co wię- 
cćy dowodów wbadaniach Starożytności znar- 
leśdź można, szukając w spisaniu rzeczy abe- 
cadłowym pod wyrazami: Danubius, Is ter, 
A d ria . Ale mam mówić o czym innym.

PV Badaniach Staroży tności  we w zglę­
dzie Geografii, w Xiedze 111. Rozdziale 9a. 
jest w zm ianka , ze Indyanie do Germanii 
przypłynę l i , położona, jako dowod, nie- 
pevvnych mniemań starożytnych. Czytałem 
jednak PompOniusza Mele i zna jdu ję  w nim 
to zdarzenie taką opisane łaciną , że t r u ­
dno mu niewierzyć. Ale Pomponiusz Mela, 
wypisał to z dawniejszego Korneliusza Ne- 
posa. Na większą przeto wagę zasługuje 
rzecz t a ,  ponieważ naprzód,  Korneliusz 
Nepos żył bardzo blisko czasów w k tórych  
to przybycie Indyan przypadło ,  powtóre, 
Korneliusz Nepos pisał życie sławnych lu­
dzi , które tak dobrze ułożone są, że je po 
szkołach używają. Było to za prokonsulatu, 
3. Metellusa Ceiera , że Indyanie przypę­
dzeni zostali na brzeg Swewii i prokonsuł 
ki lku Indyan od króla Swewów wpodaru-  
n k u  otrzymał. Mówi to Korneliusz Nepos 
jako świadczy Pomponiusz Mola w xiędzę



III .  Rozdzielę 5. W iad o m o  z T a c y ta  o k to -
. tak' P ięklKi num er n 8  tygodnika 

W i le c k ie g o  dał w iadom ość, źe Swewowie 
byli około O dry , pow tore  prokonsul M eteł- 
u s k e le r  był w urzędzie na la t  6ov p. Chry- 

s u s e m , a z a ty m  wówczas w sąsiedstwie 
koło W isły, Indyanie  osiedli, i ń -  

d y  na mieyseu zwani byli S y n d y  albo H ia-  
d y  Nad W isłą  nazwani są W e n d y  ożyli 
W in a y , ałbo W in id y , W enedy, W enety \  
.enetyx oczywiście więc swojego im ienia  

n ie opuścili. W  badaniach starożytności do­
c z y ta j  się m o żn ą ,  jak wiele razy  Afryka 
c ą ły n ię tą  w  starożytności b y ła ,  szukając 
m ie y sę o tym  m ówiących w spisaniu abeca- 
d iow ym  pod w yrazem  L ib ya  w ynotow a­
nych.. Rzuciw szy zaś okiem na k a r ty  geo- 
graficzne, na  globusy, p rzekonać  się można, 
źe może by o opłynieną. O woź. te d y  In d y ­
anie około n iey  zw yczayną drogą z osadą
swoją nad W isłą  pew nie  w yprzedzili P a le -  
m ona.

T a k  to  rzecz jest oczywista i dowodna, 
źe aby ją zbić, dowieśdźby trz eb a  po kolei, 
źe Pom poniusz M e la ,  a p rzed n im  K o rn e -  
busz. Nepos oba w ia ry  g o d n i , p rzed  n ie­
mi M etellus Cęler i k ró l S w ew ó w , zm ów - 
n ie  k łam a li ,  źe nareście, owi d a r o w a n i ln -  
dyanie fałszywie się za  Indyan  uznali. Ale 
te ra z  tak a  m o d a , źe wszelkim p raw d o m , 
ńawet jaśniejszym od słońca dla dobrego



tonu  niewierzą.  Ożyto jest seryo czy żar tem, 
n iech  pani  Smieszuńska sądzi. Codomnie nie 
frasują się o jaką trudność w tey  mierze. 
Vera Gloria fictam  obsacrat, jako się tego 
doczytać można w  fa b u ła ch  e d y c ji  fY ileń -  
skiey  jakiey za granicą, ani w Niemczach 
ani  w P a ry żu  nienrają, k tóra  jest orygina- 
Ipa b a rd zo ,  nie z Pana B iponta  zrobiona 
bo tylko tego pana cytuje.

Dzięki wyszłym badaniom s tarożytno­
ści,  źe mnie wyprowadziły w pole e rudy-  
cyi, uczą jak się popisy wać z cytacyami,  
jak  z jedney zrobić dziesięć. Ale tego mi 
już do dalszego ciągu nie po trzeba ,  ja w ra ­
cam do jęzjka Samskryckiego o k tó ry m  

,a priori w tygodniku W ileńsk im  przed la­
ty  dwóma ; dwies tu  ośmdziesięciu pię­
ciu dniami w imieniu moim bez imienia  
wydrukowało .

Łam ali  głowę Anquetil  du P e r o n ,  Jo­
nes i inni nad językami oryen ta lnem i  i do­
tąd niemogii natrafić na jaką posadę mogą­
cą ich w p ew n y m  punkcie  widzenia u t rz y ­
mać , aż dzięki naszemu ziomkowi odkrył  
i ukazał  w języku Polskim jednym z n a j ­
znamienitszych S ławiańskich , potężny wę­
zeł do którego tak  szczęśliwie dowięzywać 
się daią, S am sk ry ck i , P e rsk i  i t a k  daley. 
Jeden  Ja pomocą dołączoney tabel li  wyczy- 
tując wymawianiem polskim wyrazy;  drugi,  
gdy jego w yrazy  wypisane pisownią F r a n -
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cuzko-Angielską, wymawiane po Polsku bę­
dą. Obadwa ukazują się być polskiemu po- 
b ratyńcze ,  jakby od polskiego pochodziły. 
Niech mnie jednak niebo zachowa od my­
śli abym miał wnioskować, izby Indyanie 
i  Persy z Polski na wzór innych narodów 
z krajów zimnych do. ciepłych przechodzą­
cych , przenieść się mieli. Fraszka tu, jaki 
z wrót  w znaczeniu maią przypadki imion, 
ale te imiona tak. jak i w Polskim języku 
liczą przypadków siedrrt, w ich przypadko­
wa u i u jest liczba podwóynu, tak jak była i 
u nas w polskim jak o tym świedczy tygodni­
ka  Wileńskiego num er  25 . Fraszka ząowu, 
że co powszechnie u grammatyków Rowie 
się proriomen, zaimek, to w dziele ziomka 
naszego jest w Samskryckim jeżyku nazy­
wano imiesłowem, i takie imiesłowy wyli­
czone są: t e n ,  k to ,  który, ia , ty, on ,  etc. 
Fraszka j to, źe na tura  czasowania słów jest 
inna od polskiego , ale byw ać , jest w Sam- 
sk ryckim bhawati i słowa maią tryb oznay- 
mująey, i rozkazujący. Maostatek tyle wy­
liczonych frazesów, wyrazów, których po 
słownikach Sarnskryckich w Anglii iK a lk u t -  
t a  ogłoszonych pevvnieby się nieznalazło, 
gdyż te po polsku wymówione zostały,, 
tyle ich mówię z polskiemi wyrajami i 
frazesami tak  jednogłośnych ? jedrostay- 
Ijość języków nad wiślańskiego z Hin- 
dyyskim, dowodzą, do czego godzi się przy-
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toczyć, że ponieważ, jak odgłos powsze­
chny niesie uczeni badacze wyjaśnili, iż 
Cygani' pochodzą prosto z Indy.i, a zatym ich 
jeżyk Cygański'- będąc lu d y y sk i , z polskim 
podobneż zwiadu mieć powinien. Jakoż jo/c, 
nowy., izba , k lu c z , grób , o/co , dech , pióro, 
n i k t , m ąż , ogień , jezioro ; po Cygańsku są 
wymawiając po Polsku, z Nietmecko-Cy- 
gańskiey uczonego. Grellmanna pisowni: pz» 
newo , kiidLn, gawr, aok, doko , por, nani~ 
kek, rnanusz, /<hg, sćro.

Niech pani śmieszuńska nie raczy brać 
to  za ż a r t ,  gdy się m aterya  jakby sery o. 
t r a k tu je , ato jeszcze także nie żart gdy 
przytoczę jey, czyli raczey przypom nę, bo 
pewnie dzieło o początku narodu i języka  
Litewskiego napisane i wydrukowane 160S. 
w  W arszaw ie czytała , i wniem jeśli się 
niemylę na karcie 100. przytoczony przy­
kład toż samości języka Niemieckiego z Ła- 
ciiiskim. A co ciekawszego powiem, że Dap­
p e r  w swym opisie A zyi, tłómaezenia nie­
mieckiego w N orynberdze *68 r folio , k tó ry  
można za rzadkość ukazywać więcej niż 
inne dzieła, wypisuje na karcie 97 szereg 
wyrazów perskich: Pacler, mader, musz, dend, 
kalem, ne, iug , tu, du, no, de; które w łaciń­
skim tak się tłómaczą:pater , m ater,m us , deno, 
calamus, ne, iugum,, tu, duo, noeem, decem. 
Maią one podobieństwa z polskim jakoż 
m usz  rzeczywiście po polsku znaczy mysz.

F  . . . G . . . .
/ '  *«Ł
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E L E G I A  N A  S M I E R C  O Y C A ,

Przez Stanisława Starzyńskiego napisana we W ło­
szech roku 1818.

J 3tady dni moich płomień dogorywał,
. W  osłabłey piersi oddech czułem trudny: 

Trwoga zajęła domek móy odludny.
Ptak, wieszczek smutku na mj^m dachu śpiewał;

W  białey oponie srożeiąca zima,
Kroczyła chmurnie do krain północy,
Grożąc cierpiącym , że nikt siły niema,
Znieść ostrość lodów i bole niemocy.

Sędziwy Oyciec, (żałosne wspomnienie)! . . ,
Rzekł mi „ jedź synu pod nieba łaskawsze,

„ Odzyskay zdrow ie, ukoy twe cierpienie 
,,O y ca  kochay zawsze. “

Bolesna chwilo rozstania!
Czułeś ią, dawco życia mego drogi,
W śród  rozpaczy , sm utku , łkania,

Domowe rzuciłem  progi.
A gdy me oczy łzy żałosne ronią,

Tyś m ię'poraź ostatni czułą scisnął dłonią.
O! jeśli są przeczucia, dla czegóż w tey  dobie, 

Dusza moia niezgądła grożącey mi straty?
D la czegóż myśląc o sobie,

Odiechać śmiałem Oyca zchylonego laty?
Lecz swiadkamiscie nieba, co żal móy widzicie,

W ięcey wierzyłem  w jego niżli w  własne życie. 
Odjechałem spłakany, a brzemie tęsknoty

Nie czułym mię na obce czyniło przedmioty.



Z  trudem  przebyw szy A lpów grzbie ty  śnieżne, 
M edyolanu uyrzałem  rów niny,

K w itn ą  tam  jeszcze w aw rzyny ;
M irty  dają kochankom  schronienia lubieżne. 

Lecz t a ,  k tó rey  odzyskać nie widzę sposobu, 
N arodow ość dla W ło cb o w  poszła już do grobu.

Nieszczęsne \V łochy  ! w łaśnie w  owey chwili 
K iedy ich odrodzenia błysnęła ju trzenka,
K iedy  puhar swobody do u st sw ych zbliżyli, 

Żelazna przem ocy ręka,
K rw aw e skączyw szy z Gallami zapasy,

W ró c iła  tey  k ra in ie  W andalizm u czasy, 
D zisiay do daw nych zw alisk św ietnego zaszczytu, 

Ł ączą  W ło ch y  zwalisko świeżego ich by tu . 
Lecz czego w rogi niezniszczą im  szkodne,

M ają słodkie pow ietrze i niebo pogodne.
T ego nieba drogie w pływ y,

K pją tro sk i , słodzą bole,
M niey tu  czuje nieszczęśliwy,

D ręczącą go cierpień dolę.
Ja  także tern ożyw ion balsam icznem  tchnieniem , 

Cieszyłem  się sił p o w ro tem ,
Niem oc z stępionym  odchodziła grotem ,

Jużem  na przyszłość n iepatrzał ze drżeniem. 
W  tem  gdy osta tn ią  z oczu łzę  ocieram ,

N a tu ra  k irem  się kryje,
I  okropną wieść odbieram ,

Ze już m óy O yciec nieżyje!
Nieżyjesz Oycze . . . .  noc cię w ieczna trzym a, 
Noc w  k tó rey  przebudzenia ani ju tra  niem a.
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Sędziwie zbielone skronie,
Śmierci poniewoluie juz tłoczy. 

U m ierasz ! a obce dłonie
Z aw arły  na zawsze tw e oczy,

Syn tw óy  w  żalu i rozpaczy,
B łąka się m iędzy zwaliska,

O yczyznę nioże obaczy,
Lecz już Oyca nieusciska!

Już nadziei, prom ień złoty,
Jak gw iazda co z nieba spada,

N ie ulży srogiey tęsknoty,
Sercu którem  sm utek włada.

D o ucz ty  życia tego nieszczęsny przychodzień, 
C zekam , rychło  mi chw ila ostatnia zadzwoni, 

iW obcey ziem i, na grobie, k tó ry  bliższy codzień, 
N ik t w estchnienia n iew yda, n ik t łzy nieuroni.- 
Żegnam  cie w ńęc, o Rzym ie! nad widoki twoje! 

Coż kiedy duszę moją mogło zająć zdatni ey;
Zegnam  w'as św ięte g aje , was pom ocne zdroje 

Zegnam  cię w łoska z iem io , żegnam  raz  ostatni! 
R esztę życia mego spędzę,

Jak się spędza dzień posępny, 
T ow arzysz móy nieodstępny,

Sm utek skróci dni m ych przędzę, 
G dy żal łzam i zalanych nieda otrzeć powiek, 
N iedługo brzem ie nieszczęść w inien znosić człow iek. 

Niech ry ch łą  śm iercią szczęśliwi się trw ożą,
D la mnie jest ona zyskiem po Oycowskim  zgonie, 
U m rę z nadzieją źe przychylne dłonie,'
Obok popiołów Oyca, me popioły złożą. ,
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B A  Y  K  A.

O y  c f e c i S  y  n,

Ucz się m óy S ew erynku , ja ci piękne zato 
Spraw ię sukienki na lalo,

Gdy wydasz sto w okabu ł, pow tórzysz w ym ow ę 
Dam ci cackę wcale nową- 

Nie wyszło pul godziny, aż się Oyciec zdum iał, 
W szystko  juz co do słowa Sew erynek um iał,
Oczy swróje jak rzepki w lepił w' stołowanie,

Pali jak gdyby kazanie;
A gdy sk ączy ł, rzetelny  w przyrzeczeniu  tato ,

D ał jnu piękną cackę zato 
K onika, co w eń .gwiżdżą, nie w głowę, nie w nogę, 
Dosyć-ze gwiżdżą, lecz gdzie? . . . .  powiedzieć niemogę. 
I  tak  gdy za lekcyą co dzień cackę dostał,
Cacki w krótce p o trac ił, ale rozum  został.

A  N  E  K  D O T  K  A

U yrzaw szy w mieście yriesniaka, 
W niósł pan S taroście pytanie: 

Coż tam  na wsi porabiają?
A  głupców  czy ciżba taka,

Jak dawniey ? N ie , m ospanie,
Rzecze W ieśniak, od tey  chwili 

Jak pan tu  obrał mieszkanie
G łupcy  się u nas zm nieyszyli.
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U W I A D O M I E N I E .

T y g o d n ik  W ile ń s k i ,  ńa  ro k  n a s tę p n y  18ig-w ychodzić  
feedzie : w  w y d a w a n iu  k tó rego  co p ię tn a s ty  i o s ta tn i  
dzień  każdego m iesiąca , t e n  się' sam jak i do tąd  po- 
rz ą d e k  zachowa.

U m ieszczać  się w  n im  m ają  różne  m a te ry e  n a ­
ukow e. sposobem ła tw y m  i p rzy jem nym  tra k to w a n e ,  
w y ją tk i  c iekaw e i in te resu jące  z i łow ych  podróży, bio- 
grafije  uczonych,, lub w  jn n y m  rodzaju  czynów  s ła w ­
n y c h  tak  polaków, jako i cudzoziem ców , powieści o ry-  

1 g inaine  albo naś ladow ania  i p rzek łady  j .u w ag i  k r y t y ­
czne  n ad  d z ie łam i,  poezye, doniesienia o n o w y ch  m o ­
d ach  , oraz  pisemka u lo tn e  rozm aitego  rodzaju .

Jeżeli zaś opisy w ym agać  będą  objaśnień m ó w ią ­
c y c h  w y ra ź n ie y  do zm ysłów , p rz y łą c z ą  się ry tow ranę 
w iz e ru n k i  lub  n o ty  m uzyczne.

R ed ak cy a  z nową. usilnością pos tanow iw szy  p ra ­
co w ać  n ad  w ydoskonalen iem  tego pisma i u c zy n ie ­
n ie m  go ró w n ie  p rzy jen m em  jak  poży tecznem ; jedno- 
s tayność  p is o w n i , i szanow anie  w łasności jeżyka  n a  
w a ż n y m  mieć będzie względzie. U prasza  p rz e to  ch c ą ­
cy ch  umieszczać w  T y g o d n ik u  zw łaszcza  bez im ien ­
n ie  pisma swoje au to rów , ażeby  nie mieli jey za  złe je­
śli w  jch  a r ty k u ła c h  cokolw iek do p ra w id e ł  m o w y  
nag jąć  w ypadnie . _ ■

W sze lk ie  odezw y i pisma adresow ane do R eda-  
k c y i  T yg o d n ik a ,  up rasza  taż  R e d a k c y ia ,  żeby  b y ły  
czysto  i w y raźn ie  pisane.

Cena roczna  p re n u m e ra ty  n a  m iey scu  kosźtuje  
R u b li  s re b rn y c h  t r z y  —  z pocz tą  Rubli srebr. pięć. 
M o żn a  p ren u m ero w ać  tu  w  W iln ie  w  P ocz tam cie  L i­
te w sk im  i  wre w szystk ich  m ias tach  p rz y  expedy cyach  
K u r y e r a  Litew skiego , łub u  n iźey podpisanego w  X ię -  
g a rn i  X X .  P i ja ró w  n a  u l icy  D o m in ik ań sk ie j .

Alexander Zolkowski.

Dozwala się drukow ać z w arunkiem  dostaw ienia  do Kom i­
te tu  C snzury  siedm iu exem plarzy dla m ieysc praw em  przeznaczor 

nych. Dnia 32 m iesiąca L istopada roku  1818.
August BtciL Profs Ords Czt. Komit, Csnzt


